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  1.


  Hrab­stwo Hay­wo­od, Ka­ro­li­na Pół­noc­na


  Da­niel Tate nie prze­pa­dał za za­strzy­ka­mi. Kie­dy igła strzy­kaw­ki za­to­pi­ła się w żyle na ra­mie­niu, od­ru­cho­wo za­ci­snął zęby i uciekł wzro­kiem w bok. Nie był mię­cza­kiem – od­słu­żył prze­cież dwie mi­sje w Ira­ku i jed­ną w Afga­ni­sta­nie. W tym cza­sie nie­rzad­ko znaj­do­wał się na ce­low­ni­ku wro­ga, kil­ka razy unik­nął śmier­ci od eks­plo­du­ją­cych min, a raz od nie­przy­ja­ciel­skie­go gra­na­tu. Je­śli jed­nak cho­dzi­ło o igły, był zu­peł­nie bez­bron­ny. Nie cier­piał za­strzy­ków.


  – Dzię­ki temu ła­twiej bę­dzie się panu od­prę­żyć – za­pew­ni­ła dok­tor Shaw.


  Kie­dy zja­wi­ła się w ga­bi­ne­cie, Tate ode­tchnął z ulgą, wi­dząc ko­bie­tę. Le­kar­ka nie wda­wa­ła się w zbyt­nie po­ufa­ło­ści. Po la­ko­nicz­nym po­wi­ta­niu wpro­wa­dzi­ła do sali wó­zek z tacą ze sta­li nie­rdzew­nej. Znaj­do­wa­ły się na niej fiol­ki, na­rzę­dzia chi­rur­gicz­ne i nie­szczę­sne strzy­kaw­ki. Ciem­ne wło­sy mia­ła za­cze­sa­ne i upię­te z tyłu gło­wy, z przo­du zo­sta­wi­ła tyl­ko grzyw­kę, któ­ra opa­da­ła jej na czo­ło. No­si­ła oku­la­ry w gru­bych opraw­kach. Była młod­sza, niż się spo­dzie­wał, nie zdą­ży­ła się na­ba­wić zmarsz­czek w ką­ci­kach ust i oczu, skó­ra za­cho­wa­ła jesz­cze nie­ska­zi­tel­ną gład­kość. Nie­wąt­pli­wie dok­tor Shaw mo­gła się po­do­bać, jed­nak strzy­kaw­ka w dło­ni spra­wia­ła, że Tate wo­lał w tej chwi­li sku­pić uwa­gę na wnę­trzu, w któ­rym się znaj­do­wa­li.


  Sala była dziw­na. Je­dy­ny me­bel sta­no­wił stół ope­ra­cyj­ny. Tynk na ścia­nach miał po­ro­wa­tą fak­tu­rę przy­wo­dzą­cą na myśl ma­te­ra­ce, któ­re mo­cu­je się na ścia­nach za ta­bli­ca­mi w sali do ko­szy­ków­ki, by na­zbyt ener­gicz­ni za­wod­ni­cy mo­gli się od nich bez­piecz­nie od­bić po ata­ku na kosz. Tyle że tu­taj owe ma­te­ra­ce wca­le nie były przy­mo­co­wa­ne do ścian, lecz były ścia­na­mi – nie­ska­zi­tel­nie bia­ły­mi i po­zba­wio­ny­mi wi­docz­nych łą­czeń. Po­miesz­cze­nie przy­wo­dzi­ło na myśl po­kój bez kla­mek w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym.


  Tate spoj­rzał na zu­peł­nie gołe ścia­ny. Czy przy­pad­kiem w ga­bi­ne­tach za­zwy­czaj nie wie­sza­no dy­plo­mów le­kar­skich? W su­mie i tak nie mia­ło to wiel­kie­go zna­cze­nia. Było już za póź­no, by się wy­co­fać. Gdy zja­wił się tu po raz pierw­szy, wrę­czo­no mu kon­trakt na cho­ler­nie dłu­gi czas. Pod­pi­sał na stro­nie siód­mej i od tam­te­go mo­men­tu wie­dział, że ma ogra­ni­czo­ne pole ma­new­ru.


  Nie wie­dział, gdzie wła­ści­wie znaj­du­je się ten ga­bi­net. Przez całą dro­gę z lot­ni­ska lał deszcz i na pół­to­rej go­dzi­ny świat skrył się za za­sło­ną ule­wy. Przy­je­chał tu wczo­raj, a przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Przy wej­ściu mu­siał od­dać ze­ga­rek i ko­mór­kę. Nie zro­bi­ło mu to spe­cjal­nej róż­ni­cy, wo­lał­by jed­nak wie­dzieć, jaka jest pora dnia. Nie bar­dzo ro­zu­miał, cze­mu nie mógł za­cho­wać bu­tów i bie­li­zny. Szpi­tal­na pi­ża­ma w ko­lo­rze nie­bie­skim była wpraw­dzie wy­god­na, ale fo­lio­we kap­cie dzia­ła­ły mu na ner­wy. Przy każ­dym kro­ku sze­le­ści­ły, co ko­ja­rzy­ło mu się z po­włó­cze­niem no­ga­mi. Ta­kie dźwię­ki wy­da­wa­li pa­cjen­ci domu spo­koj­nej sta­ro­ści, w któ­rym pra­co­wa­ła jego żona.


  – Po po­da­niu leku za­dam panu kil­ka py­tań – po­in­for­mo­wa­ła dok­tor Shaw.


  Ob­rzu­cił nie­chęt­nym spoj­rze­niem le­kar­kę, któ­ra przy­go­to­wy­wa­ła na­stęp­ny za­strzyk. Trzy­ma­ła strzy­kaw­kę w dłu­gich, smu­kłych pal­cach o krwi­sto­czer­wo­nych pa­znok­ciach. Ze zdzi­wie­niem za­uwa­żył, że na kciu­ku nosi pier­ścio­nek, ale po chwi­li się zre­flek­to­wał, że taka prze­cież te­raz pa­nu­je moda wśród mło­dych ko­biet. Pier­ścio­nek wy­sa­dza­ny ma­ły­mi bry­lan­ci­ka­mi wy­glą­dał na dro­gi. Tate’owi przy­szło do gło­wy, że do­brze zro­bił, gdy zre­zy­gno­wał ze stu­dio­wa­nia wszyst­kich sied­miu stron kon­trak­tu. In­te­re­so­wa­ła go tyl­ko kwo­ta, jaką miał otrzy­mać. Spraw­dził dwa razy, czy na pew­no wpi­sa­no sumę trzech ty­się­cy do­la­rów.


  Do­bi­ja­ła go myśl, że żona musi raz w ty­go­dniu brać nad­go­dzi­ny, żeby w ogó­le do­piął się do­mo­wy bu­dżet. Naj­star­sza cór­ka za­czę­ła pra­co­wać jako kel­ner­ka w ka­wiar­ni. Pra­co­wał na­wet Dan­ny Ju­nior, któ­ry od nie­daw­na roz­no­sił ga­ze­ty. Za to ich oj­ciec nie mógł zna­leźć żad­nej ro­bo­ty.


  Ina­czej – nie miał pro­ble­mów ze zna­le­zie­niem za­trud­nie­nia. Pro­blem po­le­gał na tym, że od­kąd wró­cił z mi­sji, nie zdo­łał za­cho­wać żad­nej po­sa­dy dłu­żej.


  Le­ka­rze mie­li na to na­wet na­zwę – ze­spół stre­su po­ura­zo­we­go. Kie­dy jed­nak Tate spo­glą­dał w lu­stro, wi­dział fa­ce­ta o koń­skim zdro­wiu. Tyle że umysł pła­tał mu fi­gle – prze­krę­cał nie­któ­re fak­ty, a bez­sen­ność ka­za­ła włó­czyć się no­ca­mi po uli­cach ro­dzin­ne­go mia­stecz­ka. Mi­jał czas, a on mu­siał za­cząć za­ra­biać i utrzy­my­wać ro­dzi­nę. Je­śli ozna­cza­ło to parę na­kłuć igłą strzy­kaw­ki, to trud­no.


  Przy na­stęp­nym za­strzy­ku nie­wie­le po­mo­gło od­wra­ca­nie wzro­ku. Gdy tyl­ko igła wbi­ła się w żyłę, po­czuł, jak płyn wsą­cza się do cia­ła. Fala go­rą­ca wspię­ła się po ra­mie­niu, roz­la­ła po bar­ku i wkrót­ce ogar­nę­ła pierś. Na­gle za­bra­kło mu tchu, a cia­łem wstrzą­snął dreszcz.


  – Przez chwi­lę może panu do­skwie­rać wra­że­nie uci­sku w pier­si. – Sło­wa dok­tor Shaw do­cie­ra­ły przy­tłu­mio­ne, jak­by znaj­do­wa­ła się w in­nym po­miesz­cze­niu.


  Ob­ró­cił ku niej gło­wę i ten nie­znacz­ny ruch wy­star­czył, by po­czuł przy­pływ mdło­ści. Spo­wi­ja­ła go mgła, w któ­rej sta­rał się od­na­leźć twarz le­kar­ki. W pew­nym mo­men­cie przed ocza­mi sta­nął mu nie­wiel­ki ta­tu­aż w kształ­cie róży, któ­ry już wcze­śniej do­strzegł na jej szyi. Ale te­raz miał wra­że­nie, że z kwia­tu wy­su­nę­ły się od­nó­ża i peł­zły po skó­rze ko­bie­ty ni­czym ja­kiś dzi­wacz­ny owad. Za­mru­gał szyb­ko, pró­bu­jąc się sku­pić. Na czo­ło wy­stą­pił mu pot, któ­ry zbie­rał się też po­wo­li nad gór­ną war­gą.


  – Po in­iek­cji w licz­nych przy­pad­kach wy­stę­pu­je krwa­wie­nie z nosa – mó­wi­ła dok­tor Shaw. – Da­nie­lu, za­dam ci te­raz parę py­tań.


  Chciał po­wie­dzieć, że wszy­scy zwra­ca­li się do nie­go per Tate, ale umysł za­ję­ty był czym in­nym – całą uwa­gę po­świę­cał dziw­ne­mu ro­ba­ko­wi, któ­ry naj­wy­raź­niej wgry­zał się w szy­ję le­kar­ki. Ser­ce tłu­kło mu się w pier­si, bra­ko­wa­ło tchu.


  – Da­nie­lu, czy mógł­byś po­li­czyć od stu do zera?


  W ustach czuł me­ta­licz­ny po­smak. Mu­siał zro­bić spo­ry wy­si­łek, by wy­do­być z sie­bie ja­kiś dźwięk. Miał wra­że­nie, że im bar­dziej sta­ra się prze­mó­wić, tym więk­szy opór sta­wia­ją zęby i ję­zyk.


  – Da­nie­lu, za­cznij od­li­czać od stu do zera – po­wtó­rzy­ła le­kar­ka.


  Na­gle usły­szał wła­sny głos:


  – Może być z tym pro­blem, bo nie prze­pa­dam za ry­żem.


  Gdy wy­po­wia­dał te sło­wa, wie­dział, że nie jest to wła­ści­wa od­po­wiedź, ale nie pa­mię­tał już, jak brzmia­ło py­ta­nie. Wszyst­ko stra­ci­ło zna­cze­nie, li­czył się tyl­ko czar­ny owad ata­ku­ją­cy szy­ję ko­bie­ty. Jak to moż­li­we, że ona nie czu­je bólu?


  Na­gle roz­legł się mę­ski głos. Do­cho­dził od stro­ny drzwi.


  – Wi­tam, dok­tor Shaw.


  Po­ja­wie­nie się in­tru­za było tak wiel­kim szo­kiem, że Tate szarp­nął się od­ru­cho­wo na dźwięk po­wi­ta­nia. Skó­ra na ogo­lo­nej gło­wie męż­czy­zny lśni­ła rów­nie ośle­pia­ją­cym bla­skiem jak jego bia­ły ki­tel. Tate nie mógł tego znieść, mu­siał od­wró­cić wzrok. Gdy po chwi­li po­now­nie spró­bo­wał przyj­rzeć się przy­by­szo­wi, świa­tłość skrzy­ła się i sia­ła iskra­mi ni­czym wy­ła­do­wa­nie elek­trycz­ne. Miał prze­czu­cie, że nie po­wi­nien ufać temu czło­wie­ko­wi.


  – Prze­pro­wa­dzam test – ode­zwa­ła się dok­tor Shaw.


  – Jego stan się po­gar­sza.


  – Ri­chard, daj mi jesz­cze kli­ka mi­nut, pro­szę. Do­pie­ro za­czę­łam.


  – Na li­tość bo­ską, chy­ba nie po­da­łaś mu se­rum praw­dy? Jego or­ga­nizm bę­dzie po­trze­bo­wał sie­dem­dzie­się­ciu dwóch go­dzin, żeby się oczy­ścić. A my mu­si­my stąd za chwi­lę znik­nąć.


  – Pro­szę, uspo­kój się.


  Mó­wiąc to, ko­bie­ta spo­glą­da­ła pro­sto na Tate’a, dla­te­go nie wie­dział, czy zwra­ca się do nie­go, czy do męż­czy­zny.


  – W wia­do­mo­ściach po­da­ją, że na sku­tek ulew­nych opa­dów roz­mo­kła zie­mia za­czy­na się ob­su­wać. Mu­si­my się ewa­ku­ować.


  – Ri­chard, prze­ży­łam nie­je­den hu­ra­gan. To, co wi­dać za oknem, nie robi na mnie wra­że­nia. To tyl­ko deszcz.


  Le­kar­ka zo­sta­wi­ła Tate’a i po­de­szła do drzwi, przy któ­rych za­trzy­mał się męż­czy­zna. Roz­ma­wia­li swo­bod­nie, nie ści­szy­li na­wet gło­sów, jak­by za­po­mnie­li, że nie są sami. Stan Tate’a naj­wy­raź­niej prze­stał ich ob­cho­dzić. Nie za­uwa­ży­li, że za­czął cięż­ko dy­szeć i co chwi­la tarł oczy, a twarz miał całą mo­krą od potu.


  – Woda prze­le­wa się pra­wie przez most. – W gło­sie Ri­char­da po­brzmie­wa­ła pa­ni­ka. Za­cho­wy­wał się gło­śno, ge­sty­ku­lo­wał. – Je­śli te­raz nie wy­je­dzie­my, zo­sta­nie­my od­cię­ci od świa­ta.


  Dok­tor Shaw sta­ła od­wró­co­na ple­ca­mi do Tate’a, dla­te­go nie mógł spraw­dzić, co dzie­je się z owa­dem na jej szyi. Za­miast tego sku­pił uwa­gę na swych dło­niach i ra­mio­nach.


  – Nie mo­że­my tak po pro­stu wy­je­chać i po­rzu­cić ca­łe­go ma­te­ria­łu ba­daw­cze­go. Nic nam tu nie gro­zi – za­pew­nia­ła. – Ten bu­dy­nek jest ni­czym twier­dza, je­ste­śmy tu bez­piecz­ni.


  Tate wy­tę­żył wzrok i wpa­trzył się w Ri­char­da. Czy to moż­li­we, żeby po skó­rze tam­te­go rów­nież bie­ga­ły ja­kieś in­sek­ty? Kie­dy oczy od­na­la­zły od­po­wied­nią ostrość, na­gle coś prze­mknę­ło ko­ry­ta­rzem pod no­ga­mi le­ka­rzy. Przez mo­ment doj­rzał czar­no-zie­lo­ne fu­tro. Miał wra­że­nie, że była to nie­wiel­ka mał­pa. Po­ja­wi­ła się na se­kun­dę i po­mknę­ła da­lej ko­ry­ta­rzem.


  – Ja się stąd za­bie­ram. Mo­żesz do mnie do­łą­czyć albo tu zo­stać.


  – Uwa­żam, że po­peł­niasz błąd. Po­roz­ma­wiaj­my o tym. – Po tych sło­wach obej­rza­ła się przez ra­mię i zwró­ci­ła do Tate’a, a jej głos za­brzmiał ni­czym ogłu­sza­ją­cy ryk zwie­lo­krot­nio­ny echem w tej nie­wiel­kiej prze­strze­ni. – Da­nie­lu, za chwi­lę do cie­bie wró­cę. Ni­g­dzie się nie ru­szaj.


  Do­łą­czy­ła do Ri­char­da, któ­ry cze­kał już w ko­ry­ta­rzu. Wy­cho­dząc, spró­bo­wa­ła za­mknąć za sobą drzwi, ale bez skut­ku. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by prze­sta­ły pa­so­wać do fra­mu­gi. Zo­sta­wi­ła je sze­ro­ko otwar­te.


  – Wi­dzisz, co się dzie­je? – ode­zwał się Ri­chard. – To zły znak. Wcze­śniej nie było żad­nych pro­ble­mów z drzwia­mi i okna­mi. Mó­wię ci, sy­tu­acja po­gar­sza się z mi­nu­ty na mi­nu­tę. Mu­si­my na­tych­miast wy­je­chać.


  Dok­tor Shaw trza­snę­ła drzwia­mi z tak wiel­ką siłą, że wsko­czy­ły na swo­je miej­sce.


  Tate usiadł i za­czął wsłu­chi­wać się w mia­ro­wy ło­mot ser­ca. Miał wra­że­nie, jak­by biło mu w gło­wie. Od­ru­cho­wo przy­ło­żył dło­nie do pier­si, żeby spraw­dzić, czy na pew­no jest na swo­im miej­scu. Nie orien­to­wał się, ile cza­su upły­nę­ło, od­kąd le­ka­rze wy­szli z po­ko­ju. Kil­ka mi­nut, ale rów­nie do­brze mo­gła to być go­dzi­na. Wtem roz­legł się ogłu­sza­ją­cy trzask, któ­ry po­de­rwał go ze sto­łu ope­ra­cyj­ne­go.


  Brzmia­ło to tak, jak­by ro­ze­rwał się nad nim po­cisk ar­ty­le­ryj­ski. Czy to moż­li­we?


  Wczoł­gał się pod stół, a jego cia­łem za­czę­ły wstrzą­sać dresz­cze i skur­cze. W prze­ra­że­niu na­słu­chi­wał, czy nad­la­tu­ją ko­lej­ne po­ci­ski. W pew­nym mo­men­cie wszyst­ko za­fa­lo­wa­ło, a po­kój za­tań­czył przed ocza­mi. Czy tak dzia­ła­ją pro­chy, któ­re mu po­da­no? Czy to one spie­przy­ły mu błęd­nik? Na­gle ode­tka­ły mu się uszy – ło­mot ser­ca od­da­lił się, za­miast nie­go sły­szał te­raz wo­kół sie­bie na­ra­sta­ją­ce dud­nie­nie.


  Czuł, jak drżą po­sadz­ka i ścia­ny. Na­rzę­dzia chi­rur­gicz­ne szczę­ka­ły na me­ta­lo­wym wóz­ku, w koń­cu z trza­skiem wy­lą­do­wa­ły na po­sadz­ce. Płyt­ki pod­ło­go­we unio­sły się i wy­gię­ły. Tate kur­czo­wo uchwy­cił się nóg sto­łu ope­ra­cyj­ne­go.


  Wtem na śnież­no­bia­łych ścia­nach po­ja­wi­ły się od­kształ­ce­nia i pierw­sze rysy. Ścia­ny ugi­na­ły się do środ­ka, jak­by pod wpły­wem na­pie­ra­ją­cych od ze­wnątrz bul­do­że­rów. Tate po­czuł, jak coś sy­pie się na nie­go z su­fi­tu, i szyb­ko scho­wał gło­wę pod stół. Wy­tę­żał wzrok, nie do­wie­rza­jąc temu, co wi­dzi. Z góry le­cia­ły zie­mia i żwir. W po­wie­trzu dało się wy­czuć za­pach wil­got­nej gle­by.


  Dud­nie­nie prze­szło w ogłu­sza­ją­cy ryk. Nie brzmia­ło to już jak sil­ni­ki bul­do­że­rów. Przy­wo­dzi­ło ra­czej na myśl roz­pę­dzo­ny po­ciąg to­wa­ro­wy, któ­ry nad­cią­gał z góry. Tate na­krył gło­wę rę­ka­mi i zwi­nął się w kłę­bek.


  Roz­le­gły się ko­lej­ne trza­ski pę­ka­ją­cych mu­rów. Wizg me­ta­lu. Wy­bu­chła in­sta­la­cja oświe­tle­nio­wa.


  Nic nie wi­dział w ciem­no­ści, któ­ra spo­wi­ła salę. Po­sadz­ka za­mie­ni­ła się w ru­cho­me pia­ski. Ku­lił się w swym pro­wi­zo­rycz­nym schro­nie, kur­czo­wo ści­ska­jąc nogi sto­łu, a cały świat wo­kół nie­go bu­rzył się, ry­czał, aż w koń­cu ru­nął i po­grze­bał go pod to­na­mi zie­mi.


  2.


  Flo­ry­da


  To była wy­jąt­ko­wo krót­ka noc dla Ry­de­ra Cre­eda. Kie­dy jego pra­cow­nik ra­czył wresz­cie wy­leźć z przy­cze­py kem­pin­go­wej, w któ­rej urzą­dził so­bie miesz­ka­nie, Cre­ed nie spał już od dwóch go­dzin. Świt za­stał go w po­miesz­cze­niu dla psów. Le­żał na po­sadz­ce po­śród uśpio­nych zwie­rza­ków, z gło­wą opar­tą na brzu­chu naj­star­sze­go, Ru­fu­sa.


  W po­miesz­cze­niach dla psów mie­ścił się wcze­śniej ma­ga­zyn. Nad nimi znaj­do­wa­ło się luk­su­so­we miesz­ka­nie Cre­eda – za­adap­to­wa­ny loft. Wy­po­sa­żo­ne było we wszel­kie wy­go­dy, któ­rych czło­wiek mógł­by ocze­ki­wać od eks­klu­zyw­ne­go ho­te­lu. Na eta­pie pro­jek­to­wa­nia domu prze­ko­nał swą part­ner­kę w in­te­re­sach, Han­nę Wa­shing­ton, aby miesz­ka­nie mie­ści­ło się bez­po­śred­nio nad po­miesz­cze­nia­mi dla zwie­rząt. W ten spo­sób mógł­by sta­le do­glą­dać naj­bar­dziej war­to­ścio­wych pod­opiecz­nych pro­wa­dzo­nej przez nich fir­my, K9 Cri­me­Scents.


  Cho­dzi­ło też o to, że Cre­ed po pro­stu lu­bił prze­by­wać bli­sko psów. Nie­kie­dy w środ­ku nocy, gdy kosz­mar­ne sny nie da­wa­ły mu spać, szedł do nich, by za­znać chwi­li wytchnie­nia. Uspo­ka­jał się w ich to­wa­rzy­stwie. Każ­dy psiak w ich ho­dow­li żył wcze­śniej na uli­cy i za­wdzię­czał ży­cie jemu lub Han­nie. Cre­ed wie­dział jed­nak, że dzia­ła­ło to też w dru­gą stro­nę – psy oca­li­ły rów­nież jego, choć nie umiał­by ni­ko­mu wy­ja­śnić, jak to moż­li­we. Ni­ko­mu, na­wet Han­nie.


  Przy­glą­dał się te­raz Ja­so­no­wi Se­ave­ro­wi, któ­ry prze­cie­rał za­spa­ną twarz. Mi­ja­ły lata, ale on na­dal wy­glą­dał mło­do. Wła­ści­wie, za­uwa­żył Cre­ed, gdy pra­cow­nik skie­ro­wał się do po­miesz­czeń dla zwie­rząt, wciąż z wy­glą­du przy­po­mi­nał mło­dziut­kie­go chło­pa­ka. Był dzie­sięć lat młod­szy od sze­fa. Ja­son miał nie­speł­na dwa­dzie­ścia lat, gdy jego świat legł w gru­zach. Był jed­ną z osób ura­to­wa­nych przez Han­nę. Twier­dzi­ła, że przy­po­mi­na jej mło­de­go Cre­eda. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go po­sta­no­wi­ła na­jąć go do po­mo­cy przy psach.


  Ja­son niósł czar­ne­go szcze­nia­ka o za­spa­nych oczkach. La­bra­dor, któ­re­mu nadał imię Sco­ut, rósł jak na droż­dżach i wa­żył już dwa razy wię­cej niż mie­siąc wcze­śniej. W cza­sie pra­cy za­no­sił szcze­nia­ka do jego psiej mamy i ro­dzeń­stwa. Tego ran­ka jed­nak, za­nim do­tarł do wy­bie­gu dla psów, po­sta­wił Sco­uta na zie­mi i zwró­cił się do sze­fa:


  – Niech pan po­pa­trzy, co już umie. – Cof­nął się trzy kro­ki i uklęk­nął na zie­mi twa­rzą do szcze­nia­ka. – No chodź, Sco­ut. Daj mi bu­zia­ka.


  Psiak za­re­ago­wał eks­plo­zją ra­do­ści. Za­czął tak ener­gicz­nie mer­dać ogo­nem, że nie­mal stra­cił rów­no­wa­gę. W koń­cu ra­do­śnie sko­czył w stro­nę swe­go pana, wspiął się na tyl­ne łapy i się­gnął py­skiem do twa­rzy Ja­so­na, śli­niąc mu usta.


  – Ta umie­jęt­ność na pew­no mu się przy­da, gdy bę­dzie szu­kał zwłok – za­uwa­żył z iro­nią Cre­ed, ale i tak nie mógł opa­no­wać uśmie­chu.


  – My­śla­łem ra­czej o pod­ry­wa­niu na nie­go dziew­czyn.


  Pod­niósł Sco­uta i za­niósł na wy­bieg, a inne psia­ki na­tych­miast przy­bie­gły, żeby przy­wi­tać się z ko­le­gą. Prze­py­cha­jąc się i sztur­cha­jąc, sta­ra­ły się zna­leźć jak naj­bli­żej Ja­so­na i wy­wal­czyć chwi­lę uwa­gi. Żad­ne ze zwie­rząt nie zwa­ża­ło na to, że je­den z rę­ka­wów jego ko­szu­li od wy­so­ko­ści łok­cia zwi­sał pu­sty. Kie­dy Cre­ed po­znał mło­de­go we­te­ra­na, chło­pak był mar­kot­ny i agre­syw­ny. Dało się za­uwa­żyć, że wsty­dzi się am­pu­to­wa­ne­go ra­mie­nia, choć oka­zy­wał to w prze­wrot­ny spo­sób, ce­lo­wo afi­szu­jąc się z ki­ku­tem. To, że Ja­son my­ślał te­raz o pod­ry­wa­niu dziew­czyn, do­brze ro­ko­wa­ło. Nie szko­dzi, że za­mie­rzał do tego wy­ko­rzy­stać la­bra­do­ra.


  Cre­ed ma­rzył, by uczy­nić z Ja­so­na do­bre­go prze­wod­ni­ka psów tro­pią­cych.


  – Dzi­siaj mo­że­my po­pra­co­wać na praw­dzi­wych za­pa­chach – zwró­cił się do pod­opiecz­ne­go, po­ka­zu­jąc mu słój ze szczel­nie za­krę­co­ną po­kryw­ką.


  – Co jest w środ­ku?


  – Tro­chę bru­du i ka­wa­łek koca wy­do­by­te spod cia­ła nie­bosz­czy­ka.


  – Su­per. Skąd to wy­trza­sną­łeś?


  – Ra­zem z Gra­ce bra­li­śmy udział w ak­cji po­szu­ki­waw­czej. Nie do­szło do za­bój­stwa, dla­te­go pro­wa­dzą­cy do­cho­dze­nie de­tek­ty­wi osta­tecz­nie po­zwo­li­li mi wziąć kil­ka rze­czy do ce­lów szko­le­nio­wych.


  – Andy twier­dzi, że masz już mnó­stwo ta­kich dro­bia­zgów.


  Andy była jed­nym z pierw­szych prze­wod­ni­ków, któ­rych Cre­ed wy­szko­lił. Wcze­śniej przez wie­le lat pra­co­wa­ła jako tech­nik we­te­ry­na­rii, dla­te­go w mo­men­cie pod­ję­cia na­uki wie­dzia­ła wię­cej o czwo­ro­no­gach niż jej nowy na­uczy­ciel. Rola prze­wod­ni­ka mia­ła być dla niej no­wym za­wo­dem. Cre­ed nie chciał do­py­ty­wać ko­bie­ty o wiek. Do­my­ślał się, że stuk­nę­ła jej czter­dziest­ka.


  – Może nie po­wi­nie­neś wie­rzyć we wszyst­ko, co mówi ci Andy – stwier­dził Cre­ed, a po chwi­li rzu­cił w jego stro­nę słój. – Łap!


  W tym sa­mym mo­men­cie uświa­do­mił so­bie, że nie był to naj­lep­szy po­mysł. Ła­pa­nie nad­la­tu­ją­cych sło­jów jed­ną ręką wca­le nie mu­sia­ło być ła­twe dla Ja­so­na. Chło­pak schwy­cił go jed­nak w po­wie­trzu bez pro­ble­mu.


  – Scho­waj to do­brze – po­ra­dził Cre­ed, wska­zu­jąc ścież­kę wio­dą­cą do lasu. – Za­nim scho­wasz, od­kręć po­kryw­kę. Na wierz­chu uło­żo­na jest gaza. Nie zdej­muj jej.


  – Mam go za­ko­pać?


  – Zro­bisz, co bę­dziesz chciał: mo­żesz go za­ko­pać, umie­ścić na drze­wie, wrzu­cić do stru­mie­nia. Nie przej­muj się tym za bar­dzo. Kie­dy skoń­czysz, wróć do mnie.


  Po­sia­dłość, le­żą­ca w pół­noc­nej czę­ści Flo­ry­dy, zaj­mo­wa­ła oko­ło pięć­dzie­się­ciu akrów i z trzech stron gra­ni­czy­ła z la­sem. Miej­sce było ustron­ne i za­cisz­ne i wła­śnie dla­te­go przy­ku­ło uwa­gę Cre­eda. Mo­gło słu­żyć jako do­sko­na­ły po­li­gon.


  Od­pro­wa­dzał wzro­kiem Ja­so­na kie­ru­ją­ce­go się ku la­sko­wi, gdy na­gle jego ko­mór­ka wi­bro­wa­niem dała znać o nad­cho­dzą­cym po­łą­cze­niu. Dzwo­ni­ła Han­na. Nie­speł­na go­dzi­nę wcze­śniej sie­dzie­li ra­zem w kuch­ni nad kawą i świe­żo upie­czo­ny­mi przez nią bu­łecz­ka­mi z cy­na­mo­nem.


  – Już się za mną stę­sk­ni­łaś?


  – Po­win­nam czę­ściej ser­wo­wać ci ła­ko­cie na śnia­da­nie, sko­ro ro­bisz się po nich taki słod­ki – za­uwa­ży­ła z prze­ką­sem, po czym płyn­nie prze­szła do in­te­re­sów. – W Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej do­szło do ob­su­nię­cia te­re­nu pod wpły­wem ulew­nych desz­czy. Dzwo­nił ktoś z De­par­ta­men­tu Obro­ny. Chcą, że­byś to ty za­jął się tą spra­wą.


  – Ja czy Gra­ce?


  Ostat­nie­go lata me­dia osza­la­ły na punk­cie Gra­ce, ich nie­sa­mo­wi­te­go psia­ka rasy Jack Rus­sell ter­rier. Ener­gicz­ny pie­sek stał się bo­ha­te­rem na­ro­do­wym, gdy po­mógł w uję­ciu kil­ku han­dla­rzy nar­ko­ty­ków oraz umoż­li­wił roz­bi­cie szaj­ki han­dla­rzy ludź­mi, ra­tu­jąc piąt­kę dzie­ci.


  – Cho­dzi im o cie­bie. Nie za­żą­da­li kon­kret­ne­go psa.


  – Kie­dy do­szło do wy­pad­ku? To ma być ak­cja ra­tow­ni­cza czy wy­do­by­cie ciał z gru­zów?


  – Zie­mia za­czę­ła się ob­su­wać ostat­niej nocy nad ra­nem. Na­dal pada tam deszcz i chy­ba ist­nie­je ry­zy­ko po­wsta­nia ko­lej­nych osu­wisk. Być może uda się ko­goś ura­to­wać, ale na pew­no nie obę­dzie się bez wy­do­by­wa­nia ciał.


  – W ta­kim ra­zie mu­szę wy­je­chać na­tych­miast. Ile za­bie­rze mi jaz­da? Chy­ba ja­kieś pięć go­dzin, co? Do­koń­czysz tre­ning z Ja­so­nem?


  – Wkła­dam już dre­li­chy.


  Cre­ed uśmiech­nął się na dźwięk tego okre­śle­nia. Nie znał ni­ko­go in­ne­go, kto dżin­sy na­zy­wał­by dre­li­cha­mi. Han­na ob­ra­zi­ła­by się, gdy­by na­zwał ją ty­po­wą twar­dą bab­ką z Po­łu­dnia, ale jej ma­nie­ry cza­sa­mi zdra­dza­ły wię­cej niż sło­wa. Mó­wi­ła o so­bie, że przy­wy­kła do pro­stej po­łu­dnio­wej kuch­ni. Wy­cho­wa­ła się na chle­bie ku­ku­ry­dzia­nym i po­tra­wach z fa­so­li. Zde­cy­do­wa­nie nie była ty­pem da­mul­ki cha­dza­ją­cej na lun­che.


  – Nie mu­sisz tłuc się sa­mo­cho­dem – wy­ja­śni­ła. – Przy­ślą po cie­bie sa­mo­lot, Gul­fstre­am 550.


  – Co ta­kie­go?


  – Wiem, jak to brzmi – przy­zna­ła. – Spe­cjal­nie so­bie za­pi­sa­łam: wy­sy­ła­ją Gul­fstre­am 550. To chy­ba je­den z tych ład­niut­kich, co?


  – Chwi­lecz­kę. Wspo­mnia­łaś chy­ba, że zgło­sze­nie na­de­szło z De­par­ta­men­tu Obro­ny.


  – Ow­szem.


  – A co wła­ści­wie ob­cho­dzą ich ob­su­nię­cia te­re­nu w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej? – do­py­ty­wał Cre­ed. Coś mu tu nie gra­ło.


  – Wy­bacz, ale ta­kich py­tań z za­sa­dy nie za­da­ję dzwo­nią­cym do nas zle­ce­nio­daw­com. Może na miej­scu mie­li ja­kichś szko­le­niow­ców, któ­rzy zna­leź­li się w ta­ra­pa­tach? Fa­cet, któ­ry dzwo­nił, twier­dził, że się zna­cie. Po­dob­no wie­le lat temu pra­co­wa­li­ście ra­zem przy ja­kiejś spra­wie.


  – Nie znam ni­ko­go w De­par­ta­men­cie Obro­ny. I od daw­na nie pra­co­wa­łem z psem szko­lo­nym dla po­trzeb woj­ska.


  Cre­ed usły­szał sze­lest prze­wra­ca­nych kar­tek. Han­na pro­wa­dzi­ła nie­zwy­kle skru­pu­lat­ną kar­to­te­kę i za­nim przy­ję­ła ja­kieś zle­ce­nie, za­wsze uprzed­nio prze­pro­wa­dza­ła ob­szer­ną kwe­ren­dę.


  – Jest! – ode­zwa­ła się po chwi­li trium­fal­nym to­nem. – Lo­gan. Pod­puł­kow­nik Pe­ter Lo­gan.


  Afga­ni­stan. Cre­ed po­czuł, jak żo­łą­dek pod­cho­dzi mu do gar­dła.


  Mi­nę­ło już prze­cież sie­dem lat. Wy­star­czy­ło jed­nak, że usły­szał to na­zwi­sko, a na­tych­miast z za­ka­mar­ków pa­mię­ci po­wró­ci­ły ob­ra­zy i wspo­mnie­nia, któ­rych miał na­dzie­ję ni­g­dy wię­cej nie oglą­dać.


  3.


  Pen­sa­co­la, Flo­ry­da


  Smycz dzia­ła ni­czym drut te­le­fo­nicz­ny. Była to jed­na z pierw­szych za­sad, ja­kie Cre­ed sta­rał się za­szcze­pić w umy­słach mło­dych adep­tów pra­cy z psa­mi tro­pią­cy­mi. Sam zresz­tą też nie­ustan­nie so­bie to po­wta­rzał. Jako prze­wod­nik psa tro­pią­ce­go mu­sisz trzy­mać emo­cje na wo­dzy, po­nie­waż czwo­ro­nóg mo­men­tal­nie je wy­czu­je.


  Kie­dy Cre­ed prze­mie­rzał przej­ście mię­dzy fo­te­la­mi w sa­mo­lo­cie, obej­rzał się w pew­nym mo­men­cie, żeby spraw­dzić, jak ra­dzi so­bie za­bra­ny psiak, Bolo. Na na­cią­gnię­tej smy­czy pies po­stę­po­wał za swym pa­nem ostroż­nym kro­kiem, nie­mal na pal­cach. Do­kład­nie tak czuł się Cre­ed – luk­su­so­we wnę­trze sa­mo­lo­tu onie­śmie­la­ło go; miał wra­że­nie, jak­by jego obec­ność tu­taj była po­mył­ką. A psiak naj­wy­raź­niej imi­to­wał za­cho­wa­nie pana.


  Po­kle­pał zwie­rza­ka po łbie, a po­tem prze­su­nął dło­nią po jego grzbie­cie. Pod pal­ca­mi wy­czu­wał cien­kie pa­smo szorst­kiej sier­ści, któ­ra ster­cza­ła dum­nie i ro­sła w prze­ciw­ną stro­nę niż resz­ta owło­sie­nia. To pa­sem­ko było ce­chą cha­rak­te­ry­stycz­ną psów rasy rho­de­sian rid­ge­back. Z ja­kie­goś po­wo­du za­wsze gdy Cre­ed do­ty­kał go tam, Bolo się uspo­ka­jał.


  – Dzień do­bry – przy­wi­ta­ła się z nim ko­bie­ta sto­ją­ca w tyl­nej czę­ści ma­szy­ny. Pod­nio­sła na nie­go wzrok, jed­nak nie prze­rwa­ła pra­cy.


  Bły­snę­ły szkła oku­la­rów. W po­wie­trzu wo­kół niej uno­sił się aro­mat świe­żo pa­rzo­nej kawy. Ko­bie­ta ubra­na była w gra­na­to­wy ża­kiet i do­pa­so­wa­ną ko­lo­ry­stycz­nie spód­ni­cę. Na no­gach mia­ła czar­ne buty na ob­ca­sie. Wy­glą­da­ła na ste­war­de­sę.


  – Po­dró­żu­je pan z pa­nem Cre­edem?


  – To ja na­zy­wam się Cre­ed.


  Ste­war­de­sa drgnę­ła za­sko­czo­na, po czym cof­nę­ła się o krok, żeby le­piej mu się przyj­rzeć. Po­nie­waż za­kła­dał, że za­raz po lą­do­wa­niu we­zmą się do pra­cy, wło­żył zwy­cza­jo­we ubra­nie ro­bo­cze: nie­bie­skie dżin­sy, cięż­kie buty do trek­kin­gu, T-shirt, a na nie­go na­rzu­cił roz­pię­tą ko­szu­lę. Roz­czo­chra­ne wło­sy opa­da­ły mu na kark i się­ga­ły za koł­nie­rzyk. Na twa­rzy miał za­rost, jed­nak przy­strzy­żo­ny na tyle sta­ran­nie, że nie spra­wiał wra­że­nia, jak­by do­pie­ro wstał z łóż­ka. Coś mu jed­nak mó­wi­ło, że zdzi­wie­nie ste­war­de­sy spo­wo­do­wa­ło coś in­ne­go.


  – Prze­pra­szam, spo­dzie­wa­łam się ko­goś…


  – Star­sze­go? – pod­po­wie­dział.


  Za­nim przy­zna­ła mu ra­cję, ob­la­ła się ru­mień­cem.


  – Tak, chy­ba ma pan ra­cję.


  I do­pie­ro wte­dy zro­zu­miał, że sto­ją­ca przed nim ko­bie­ta była młod­sza, niż z po­cząt­ku są­dził. Mo­gła być w po­dob­nym wie­ku co on – da­wał jej te­raz dwa­dzie­ścia osiem, mak­sy­mal­nie trzy­dzie­ści lat. Może na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re są­dzą, że mun­dur do­da­je im po­wa­gi. Wie­lu lu­dzi wpa­da­ło w tę pu­łap­kę. Cre­ed miał oka­zję pra­co­wać z wie­lo­ma mun­du­ro­wy­mi, za­rów­no tymi afi­szu­ją­cy­mi się ze swą po­zy­cją, jak i tymi dzia­ła­ją­cy­mi pod przy­kry­ciem, jak rów­nież funk­cjo­na­riu­sza­mi róż­nej ran­gi. Lu­dzie z or­ga­nów ści­ga­nia i agen­cji rzą­do­wych przy­wią­zy­wa­li wiel­ką wagę do ty­tu­łów, od­znak i hie­rar­chii. Cre­eda nie­zbyt in­te­re­so­wa­ły ich am­bi­cjo­nal­ne gier­ki, a już zu­peł­nie nie ob­cho­dzi­ło go, co inni my­ślą na jego te­mat.


  Kie­dy w koń­cu do­tar­ło do ste­war­de­sy, że roz­ma­wia z pa­sa­że­rem, na któ­re­go cze­ka­ła, a nie ja­kimś nie­zbyt ele­ganc­ko ubra­nym przy­du­pa­sem, mo­men­tal­nie zo­sta­wi­ła swo­ją pra­cę i przy­stą­pi­ła do ofi­cjal­nej pre­zen­ta­cji.


  – Na­zy­wam się Isa­bel Kle­in. Je­stem asy­stent­ką pana Lo­ga­na – przed­sta­wi­ła się, po­da­jąc Cre­edo­wi dłoń.


  Po krót­kim uści­śnię­ciu ręki wy­cią­gnę­ła dłoń do psa i po­zwo­li­ła mu ją ob­wą­chać. Udo­bru­cha­ny tym drob­nym ge­stem Cre­ed uznał, że da jej jed­nak szan­sę po po­cząt­ko­wej nie­zręcz­no­ści. Ob­rzu­cił ko­bie­tę bacz­niej­szym spoj­rze­niem.


  Na­tych­miast wy­czu­ła na so­bie jego za­cie­ka­wio­ny wzrok. Cre­ed mógł­by przy­siąc, że nie­co się za­ru­mie­ni­ła, choć trwa­ło to tyl­ko chwi­lę. Za­raz wzię­ła od nie­go wo­rek ma­ry­nar­ski i spraw­nie umie­ści­ła go w luku ba­ga­żo­wym. Po­zo­stał jesz­cze ple­cak, ale nie za­mie­rzał się z nim roz­sta­wać. Od­piął klam­ry i zsu­nął go z ra­mion.


  – Pro­szę usiąść, gdzie panu bę­dzie naj­wy­god­niej – po­wie­dzia­ła, po czym spoj­rza­ła w kie­run­ku psia­ka. – Jak się wabi?


  – Bolo.


  – Tak jak w tym skró­cie?


  – Wła­śnie.


  Mó­wi­ła o skró­cie od wy­ra­że­nia be on the look out, co do­słow­nie zna­czy „wy­pa­try­wać cze­goś”, a w po­li­cyj­nym slan­gu ozna­cza „być na cza­tach”. Mia­ła ra­cję, to wła­śnie stąd wzię­ło się imię dla psa. Pa­so­wa­ło do nie­go do­sko­na­le. Na jego dźwięk zwie­rzak za­strzygł usza­mi. Cre­ed ge­stem ka­zał mu usiąść, a sam umie­ścił resz­tę sprzę­tu w luku nad wy­bra­nym fo­te­lem. Bolo po­tra­fił być na­do­pie­kuń­czy w sto­sun­ku do swo­je­go pana. Po­su­wał się w tym nie­kie­dy tak da­le­ko, że Cre­ed mu­siał pod tym ką­tem oce­niać, czy dana mi­sja jest od­po­wied­nia dla psa.


  Bolo był moc­no zbu­do­wa­ny i nie­sa­mo­wi­cie wy­trzy­ma­ły. Ide­al­nie się nada­wał do wie­lo­go­dzin­nych po­szu­ki­wań w trud­nym te­re­nie, jaki za­pew­ne za­sta­ną na miej­scu. Na­le­żał do gru­py wy­tre­no­wa­nych przez Cre­eda psów wie­lo­za­da­nio­wych. Umiał od­na­leźć oca­lo­nych oraz tych, któ­rzy nie mie­li tyle szczę­ścia.


  Rasa rid­ge­back po­cho­dzi­ła z Zim­ba­bwe, gdzie całe sta­da wy­ko­rzy­sty­wa­no do po­lo­wa­nia na wiel­kie koty. Stąd przy­do­mek – „afry­kań­ski pies na lwy”. Zwie­rzę­ta te bez więk­sze­go wy­sił­ku po­lo­wa­ły w wie­lo­go­dzin­nym upa­le, a po­tem zno­si­ły wil­got­ne i chłod­ne noce. Bolo po­wi­nien po­ra­dzić so­bie z tym za­da­niem, pod wa­run­kiem że Cre­ed bę­dzie na nie­go uwa­żał. Wy­star­czy­ło, że ktoś krzyk­nął na psa, by ten rzu­cił się i przy­gwoź­dził nie­ostroż­ną oso­bę do zie­mi.


  – Ktoś przy­pro­wa­dzi po­zo­sta­łe psy? – za­in­te­re­so­wa­ła się Isa­bel, zer­ka­jąc ku drzwiom.


  – Nie bę­dzie żad­nych wię­cej psów. Le­ci­my ja i Bolo.


  – Za­bie­ra pan tyl­ko jed­ne­go psa?


  – Tak jest – od­parł spo­koj­nie. – Je­den prze­wod­nik, je­den pies.


  – Pan Lo­gan dał mi do zro­zu­mie­nia, że bę­dzie z pa­nem kil­ka zwie­rząt.


  Lu­dziom za­wsze było mało. Ro­zu­mo­wa­li pro­sto: wię­cej psów, wię­cej ma­gii.


  Cre­ed wy­cią­gnął z ak­tów­ki ta­blet i książ­kę w mięk­kiej opra­wie, po czym wszyst­kie trzy przed­mio­ty uło­żył na fo­te­lu obok tego, na któ­rym za­mie­rzał usiąść. Na­stęp­nie przy­wo­łał Bola do sie­bie i ka­zał mu usiąść pod skó­rza­nym fo­te­lem w ta­kim miej­scu, by pies zna­lazł się bez­po­śred­nio przy jego sto­pach i mógł oprzeć się o nogi pana. Chciał, aby zwie­rzę na czas star­tu sa­mo­lo­tu było jak naj­bli­żej czło­wie­ka.


  Po chwi­li wy­do­był z tor­by uprząż i za­ło­żył ją psu. Uprząż po­zwa­la­ła ła­twiej schwy­cić i przy­trzy­mać zwie­rza­ka, na wy­pa­dek gdy­by pod­czas lotu za­czął się de­ner­wo­wać. Bolo ni­g­dy wcze­śniej nie sie­dział w sa­mo­lo­cie. Mie­siąc temu inny pies Cre­eda, sucz­ka Gra­ce, za­li­czył swój pierw­szy lot na po­kła­dzie he­li­kop­te­ra Stra­ży Wy­brze­ża. Była za­chwy­co­na. Dla niej luk­su­so­we wnę­trze sa­mo­lo­tu, w któ­rym Cre­ed sie­dział w tej chwi­li, by­ło­by zbyt nud­ne. Na­kie­ro­wał na­wiew świe­że­go po­wie­trza na kark Bola, a wte­dy pies uło­żył się przed fo­te­lem.


  Isa­bel nie od­stę­po­wa­ła Cre­eda na krok. Na­dal sta­ła tuż przy fo­te­lu, jak­by wciąż na ko­goś albo na coś cze­ka­ła. Cre­ed, nim usiadł, spoj­rzał na nią z za­cie­ka­wie­niem.


  – Może ży­czą so­bie pa­no­wie cze­goś do pi­cia? Kie­li­szek wina? Szkla­necz­kę whi­sky? Mamy tu świet­nie za­opa­trzo­ny ba­rek.


  – Urzą­dzi­ło­by nas kil­ka bu­te­lek wody.


  – Ależ oczy­wi­ście.


  Do­pie­ro wte­dy Isa­bel od­wró­ci­ła się na pię­cie i skie­ro­wa­ła do czę­ści ku­chen­nej na ty­łach sa­mo­lo­tu. Wi­dać było, że wy­szko­lo­no ją do usłu­gi­wa­nia. Za­pew­ne Lo­ga­no­wi bar­dzo to od­po­wia­da­ło.


  Cre­ed usiadł na nie­zwy­kle mięk­kim, skó­rza­nym fo­te­lu i ro­zej­rzał się po obi­tej bo­aze­rią ka­bi­nie. Cały ten prze­pych nie­zbyt pa­so­wał do ko­goś, kto w Afga­ni­sta­nie słu­żył za­le­d­wie w ran­dze do­wód­cy plu­to­nu. Praw­do­po­dob­nie Lo­gan pró­bo­wał zro­bić wra­że­nie na go­ściu, jed­nak Cre­ed nie mógł opę­dzić się od my­śli, ile ten lot mu­siał kosz­to­wać po­dat­ni­ków.


  Han­na wspo­mi­na­ła, że Lo­gan do­słu­żył się pod­puł­kow­ni­ka. Jed­nak po­nie­waż na Cre­edzie nie zro­bi­ło to żad­ne­go wra­że­nia, za­po­mniał do­py­tać, jaką po­zy­cję w de­par­ta­men­cie Lo­gan zaj­mu­je obec­nie i kim pró­bu­je tym ra­zem do­wo­dzić. Do­my­ślał się, że znaj­dzie te in­for­ma­cje w ma­te­ria­łach, któ­re Han­na zdą­ży­ła zgro­ma­dzić. Cze­ka­ły na nie­go w ak­tów­ce, ale nie za­mie­rzał do nich za­glą­dać. Ja­kiś czas temu od­krył, że naj­le­piej mu się pra­cu­je, gdy zna tyl­ko pod­sta­wo­we dane.


  Ist­nia­ło ry­zy­ko, że prze­wod­nik, któ­ry po­gu­bi się w nad­mia­rze szcze­gó­łów, wy­pro­wa­dzi w pole psa tro­pią­ce­go albo bę­dzie po­szu­ki­wał sy­gna­łów lub ce­lów, któ­re tak na­praw­dę wca­le nie są istot­ne. Nie­rzad­ko prze­wod­ni­cy pro­wa­dzi­li psy w taki spo­sób, by ko­niec koń­ców od­na­la­zły to, cze­go za­ży­czy­ły so­bie or­ga­ny ści­ga­nia albo urzęd­ni­cy. Przy obec­nym zle­ce­niu Cre­ed nie spy­tał na­wet, ilu jest za­gi­nio­nych. Nie chciał, by jego umysł sku­piał się na sta­ty­stycz­nych szan­sach na prze­ży­cie po­szu­ki­wa­nych albo ob­li­cze­niach, ile go­dzin czło­wiek może prze­żyć, gdy spo­czy­wa na nim war­stwa bło­ta i gru­zu.


  Nie igno­ro­wał fak­tów. Po pro­stu w swo­ich za­ło­że­niach lu­bił uwzględ­niać przy­pad­ki, któ­re prze­czy­ły ro­zu­mo­wi czy wy­ła­my­wa­ły się nor­mal­ne­mu bie­go­wi rze­czy. Być może po­dej­ściu ta­kie­mu moż­na by za­rzu­cić nie­prak­tycz­ność – nie­któ­rzy uzna­li­by je pew­nie wręcz za wy­raz głu­po­ty – jed­nak Cre­ed wie­dział, że bez wia­ry w cuda nie prze­trwał­by ostat­nich sied­miu lat w tej bran­ży.


  Kie­dy Isa­bel wró­ci­ła z wodą, po­sta­no­wił jed­nak za­się­gnąć ję­zy­ka.


  – Ja­kie wła­ści­wie sta­no­wi­sko pia­stu­je Lo­gan w De­par­ta­men­cie Obro­ny? – spy­tał, si­ląc się na nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy ton, któ­ry miał su­ge­ro­wać, że są po pro­stu kum­pla­mi z daw­nych lat, któ­rzy stra­ci­li ja­kiś czas temu kon­takt.


  Py­ta­nie wy­raź­nie za­sko­czy­ło asy­stent­kę – zdzi­wio­na unio­sła brwi, jed­nak nie ka­za­ła mu dłu­go cze­kać na od­po­wiedź.


  – Jest za­stęp­cą sze­fa Agen­cji Za­awan­so­wa­nych Pro­jek­tów Ba­daw­czych w Dzie­dzi­nie Obron­no­ści[1].


  Ski­nął gło­wą i po­dzię­ko­wał za wodę, uda­jąc, że jej sło­wa nie zro­bi­ły na nim wra­że­nia. Od­cze­kał, aż ko­bie­ta zaj­mie się czymś in­nym i zo­sta­wi go sa­me­go. Rów­no­cze­śnie jed­nak jego umysł pra­co­wał na peł­nych ob­ro­tach – co, u li­cha, za­stęp­ca sze­fa DAR­PA miał wspól­ne­go z ob­su­nię­cia­mi te­re­nu w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej?


  Isa­bel zja­wi­ła się zno­wu dzie­sięć mi­nut po star­cie. Nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie, za­ję­ła miej­sce w fo­te­lu na­prze­ciw­ko Cre­eda. Zro­bi­ła to ostroż­nie, by nie za­nie­po­ko­ić Bola przy­cup­nię­te­go u stóp pana.


  – Po­le­co­no mi, bym słu­ży­ła panu swą wie­dzą, gdy wzbi­je­my się już w po­wie­trze. Chęt­nie od­po­wiem na wszel­kie pana py­ta­nia.


  – Oczy­wi­ście cho­dzi o to, bym nie mógł się wy­co­fać, gdy coś mi się nie spodo­ba, czyż nie?


  Ko­bie­ta przy­wo­ła­ła na usta uśmiech, usia­dła wy­god­niej w fo­te­lu i skrzy­żo­wa­ła nogi. Wy­glą­da­ło na to, że nie za­mie­rza odejść, na­wet je­śli pa­sa­żer nie miał­by do niej żad­nych py­tań.


  – Nie wiem, jak po­waż­ne są znisz­cze­nia – ode­zwa­ła się, naj­wy­raź­niej go­to­wa po­dzie­lić się in­for­ma­cja­mi nie­za­leż­nie od tego, czy mu na nich za­le­ży. – Do naj­więk­sze­go ob­su­nię­cia do­szło wczo­raj oko­ło go­dzi­ny dwu­dzie­stej dru­giej trzy­dzie­ści. Je­śli do­brze zro­zu­mia­łam, od tego cza­su utwo­rzy­ły się dwa ko­lej­ne, choć mniej­sze, osu­wi­ska. Tym ra­zem za­gar­nę­ły ze sobą też masy gru­zu. Zna się pan na ob­su­nię­ciach te­re­nu?


  – Odro­bi­nę.


  Ko­bie­ta wy­raź­nie cze­ka­ła, aż ja­koś to roz­wi­nie. Do­my­ślał się, że zle­ce­nio­daw­cy chcie­li po­znać jego do­świad­cze­nie za­wo­do­we. Je­śli Isa­bel fak­tycz­nie nie zna­ła tych fak­tów, zna­czy­ło to, że nie od­ro­bi­ła pra­cy do­mo­wej.


  Nie do­cze­kaw­szy się żad­ne­go dal­sze­go cią­gu, pod­ję­ła mo­no­log:


  – Nie­po­koi nas, co sta­ło się z pew­ną pla­ców­ką ba­daw­czą. Zaj­mu­je te­ren po­nad dwóch hek­ta­rów. Za­wę­ża to znacz­nie ob­szar po­szu­ki­wań. Na te­re­nie ośrod­ka stał dwu­kon­dy­gna­cyj­ny ce­gla­ny bu­dy­nek.


  – Gdy masy ziem­ne ru­szy­ły, po­se­sja zna­la­zła się na szczy­cie czy na dnie?


  – Po­wie­dzia­no mi, że mniej wię­cej w po­ło­wie wy­so­ko­ści.


  – Ile prze­by­wa­ło tam osób?


  – Nie je­stem pew­na. Do wy­pad­ku do­szło po go­dzi­nach pra­cy. Na­dal pró­bu­je­my skon­tak­to­wać się z dy­rek­tor­ką pla­ców­ki. Oba­wia­my się, że w mo­men­cie zda­rze­nia za­rów­no ona, jak i ktoś z jej pod­wład­nych mo­gli znaj­do­wać się w środ­ku.


  – Czy ktoś wi­dział, w ja­kim sta­nie jest te­raz bu­dy­nek?


  Isa­bel ucie­kła wzro­kiem w bok, zer­k­nę­ła na Bola, po­tem przez okno. Do­pie­ro po chwi­li skie­ro­wa­ła spoj­rze­nie z po­wro­tem na roz­mów­cę.


  – Je­den z na­szych lu­dzi, któ­ry był na miej­scu zda­rze­nia, nie zdo­łał go od­na­leźć.


  – Nie mógł do­stać się w po­bli­że?


  – Nie, nie umiał zlo­ka­li­zo­wać tego miej­sca. Bu­dy­nek znikł z po­wierzch­ni zie­mi. Za­la­ło go bło­to.


  4.


  Wa­szyng­ton


  Se­na­tor El­lie De­la­nor wraz ze swą asy­stent­ką prze­py­cha­ły się przez tłum pro­te­stu­ją­cych, kie­ru­jąc się ku scho­dom Ka­pi­to­lu. W pew­nym mo­men­cie przez gło­wę prze­le­cia­ła jej myśl, że na­stęp­nym ra­zem, gdy bę­dzie do­bie­ra­ła so­bie naj­bliż­sze­go współ­pra­cow­ni­ka, za kry­te­rium po­win­na przy­jąć roz­miar bi­cep­sa, a nie licz­bę sza­rych ko­mó­rek. Ame­lia Gon­za­lez była co praw­da by­stra i kom­pe­tent­na, ale drob­niut­ka; mie­rzy­ła nie­wie­le po­nad metr pięć­dzie­siąt, a wa­ży­ła pew­nie ja­kieś czter­dzie­ści pięć ki­lo­gra­mów. W sy­tu­acjach kry­zy­so­wych pani se­na­tor nie mo­gła li­czyć, że asy­stent­ka obro­ni ją przed gnie­wem tłu­mu.


  Pro­te­stu­ją­cy, któ­rzy przy­by­li dziś pod Ka­pi­tol, za­cho­wy­wa­li się w mia­rę przy­zwo­icie. Gdy na­ka­za­no im roz­stą­pie­nie się, nie ci­snę­li się po chwi­li z po­wro­tem, ale też sami z sie­bie nie ustę­po­wa­li z dro­gi. El­lie z dez­apro­ba­tą przy­pa­try­wa­ła się, jak Ame­lia par­ła przez oce­an lu­dzi, nie trosz­cząc się o to, że dro­gę za nią za­stę­po­wa­li na­tych­miast ko­lej­ni pro­te­stu­ją­cy, zo­sta­wia­jąc pa­nią se­na­tor zda­ną na wła­sne siły. To mia­sto nie umia­ło usza­no­wać żad­nych świę­to­ści. A gdy lu­dzie wi­dzie­li w niej se­na­to­ra, ich lek­ce­wa­że­nie sta­wa­ło się jesz­cze le­piej wi­docz­ne.


  Lecz w grun­cie rze­czy El­lie wi­dzia­ła prze­cież, że w po­rów­na­niu z tym, do cze­go ostat­nio przy­wy­kła, dzi­siej­si de­mon­stran­ci za­cho­wy­wa­li się w spo­sób cy­wi­li­zo­wa­ny. Wie­lu mia­ło na so­bie ubra­nia z pa­trio­tycz­ny­mi wi­ze­run­ka­mi, na wie­trze po­wie­wa­ły ści­ska­ne w dło­niach mi­nia­tu­ro­we fla­gi. Gdy omio­tła wzro­kiem twa­rze ze­bra­nych, zro­zu­mia­ła, że są star­si niż prze­cięt­ni by­wal­cy po­li­tycz­nych wie­ców czy ak­ty­wi­ści. Po­zwo­li­ła so­bie na­wet na na­wią­za­nie kon­tak­tu wzro­ko­we­go z kil­ko­ma oso­ba­mi. Gdy jej spoj­rze­nie skrzy­żo­wa­ło się ze spoj­rze­niem tego czy in­ne­go pro­te­stan­ta, ki­wa­ła lek­ko gło­wą, jak­by się na coś zga­dza­ła. W pew­nym mo­men­cie ude­rzy­ło ją, jak bar­dzo lu­dzie ci przy­po­mi­na­ją jej wy­bor­ców z ro­dzi­mej Flo­ry­dy. Wy­star­czy­ło­by za­pro­sić ich do sali kon­fe­ren­cyj­nej w naj­bliż­szym ho­te­lu i mo­gli­by śmia­ło ucho­dzić za lu­dzi za­an­ga­żo­wa­nych w jej kam­pa­nię przed re­elek­cją.


  Prze­cież to byli jej wy­bor­cy – we­te­ra­ni wo­jen­ni w li­chych T-shir­tach i cza­pecz­kach bejs­bo­lo­wych, mat­ki i bab­ki, drob­ni przed­się­bior­cy i li­de­rzy róż­nych ugru­po­wań oby­wa­tel­skich. Przy­by­li na scho­dy Ka­pi­to­lu nie po to, by bro­nić jej wstę­pu, lecz by przy­po­mnieć o obo­wiąz­kach, ja­kie na sie­bie wzię­ła.


  Po­win­no do­dać jej to otu­chy i do­dat­ko­wo po­bu­dzić przed prze­słu­cha­nia­mi w Kon­gre­sie, któ­re mia­ły roz­po­cząć się ju­tro. El­lie De­la­nor sto­czy­ła praw­dzi­wy bój, by rów­nież za­siąść w ko­mi­sji, jed­nak wca­le nie cho­dzi­ło tu o obro­nę in­te­re­sów tych lu­dzi ani na­wet prze­ma­wia­nie w ich imie­niu. Jej mo­ty­wa­cja była znacz­nie bar­dziej przy­ziem­na – chcia­ła przy oka­zji prze­słu­chań pod­bu­do­wać swo­ją po­zy­cję po­li­tycz­ną i wy­po­wie­dzieć parę ba­na­łów, któ­re do­brze za­brzmią w do­nie­sie­niach me­dial­nych. Wszyst­ko po to, by wy­grać w kam­pa­nii przed re­elek­cją, któ­ra bar­dzo szyb­ko ob­ró­ci­ła się w za­żar­ty bój.


  Był taki czas, gdy jej po­cho­dzą­cy z Ko­lum­bii mąż… Nie. Jej po­cho­dzą­cy z Ko­lum­bii eks­mąż. Musi wresz­cie to za­pa­mię­tać. Nie może so­bie po­zwo­lić na ta­kie po­mył­ki. No więc był taki czas, gdy za­bój­czo przy­stoj­ny Geo­r­ge Ra­mos, pre­zen­tu­ją­cy się ra­czej jak gwiaz­da fil­mo­wa, sa­mym swym uro­kiem zjed­ny­wał jej wy­bor­ców. Za to te­raz…


  Ich mał­żeń­stwo trwa­ło trzy­na­ście lat. Ja­kim cu­dem przez cały ten czas nie do­my­śli­ła się, że mał­żo­nek para się han­dlem nar­ko­ty­ka­mi? Han­dlem? Na mi­łość bo­ską, Geo­r­ge kon­tro­lo­wał cały po­łu­dnio­wo-wschod­ni ob­szar USA, na któ­rym in­te­re­sy ro­bił ko­lum­bij­ski kar­tel. Jego pro­ces zbli­żał się wiel­ki­mi kro­ka­mi, za­gra­ża­jąc, że de­fi­ni­tyw­nie po­grze­bie ka­rie­rę po­li­tycz­ną El­lie, o ile wcze­śniej nie zdo­ła przed­sta­wić opi­nii pu­blicz­nej ja­kiejś prze­ko­nu­ją­cej hi­sto­rii.


  Choć wy­ma­ga­ło to od niej wiel­kie­go har­tu du­cha, do­ło­ży­ła wszel­kich sta­rań, by mąż – cho­le­ra ja­sna, eks­mąż! By eks­mąż – oj­ciec dwój­ki jej dzie­ci – za­siadł na ła­wie oskar­żo­nych. Nie­jed­no­krot­nie da­wa­ła do zro­zu­mie­nia opi­nii pu­blicz­nej, że Geo­r­ge Ra­mos nie może li­czyć na ulgo­we trak­to­wa­nie z jej stro­ny pod­czas pro­ce­su. Za­mie­rza­ła wręcz do­pil­no­wać, by wy­da­no naj­sroż­szy z moż­li­wych wy­ro­ków. Jako ame­ry­kań­ska se­na­tor wciąż mia­ła na tyle roz­le­głe wpły­wy w ro­dzi­mym sta­nie, by spra­wić, że Geo­r­ge sło­no za­pła­ci za wszyst­kie swe zbrod­nie.


  Aby jed­nak to się po­wio­dło, wcze­śniej mu­sia­ła zna­leźć spo­sób na zwy­cię­stwo w nad­cho­dzą­cych wy­bo­rach. I wła­śnie temu mia­ło słu­żyć prze­słu­cha­nie w Kon­gre­sie, do któ­re­go się przy­go­to­wy­wa­ła.


  Po­ma­ga­jąc so­bie łok­cia­mi, sfor­so­wa­ła ostat­nie stop­nie scho­dów i znik­nę­ła za drzwia­mi. Po dro­dze nikt nie ka­zał jej prze­ma­wiać do ka­me­ry. A co waż­niej­sze, nie usły­sza­ła też żad­ne­go uwła­cza­ją­ce­go ko­men­ta­rza. Był to, moż­na po­wie­dzieć, do­bry po­czą­tek dnia. Tak jest, wy­star­czy­ło, że nikt nie na­zwał jej dziw­ką sprze­da­ją­cą się za pro­chy ani nie rzu­cił w twarz in­nej obe­lgi, a ona czu­ła się do­brze.


  Gdy tyl­ko prze­do­sta­ły się z asy­stent­ką do środ­ka, do­łą­czył do nich szef szta­bu El­lie. Za­wsze zja­wiał się u jej boku, i tak było tym ra­zem. Cała trój­ka ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem. Po zdaw­ko­wym po­wi­ta­niu męż­czy­zna wrę­czył jej zło­żo­ną kart­kę pa­pie­ru. Wpraw­dzie li­czy­ła ra­czej na zwy­cza­jo­wą fi­li­żan­kę kawy, ale wy­czu­ła, że to coś waż­ne­go. Wo­kół nich tło­czy­ło się zbyt wie­le osób, by mo­gła go te­raz spy­tać, o co cho­dzi. Zwłasz­cza że szef szta­bu po­sta­rał się do­rę­czyć tę wia­do­mość jak naj­szyb­ciej, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na po­stron­ne oso­by. El­lie wie­dzia­ła, że musi za­cze­kać, aż znaj­dą się w ga­bi­ne­cie – nie do­wie­rza­ła swym umie­jęt­no­ściom ma­sko­wa­nia uczuć. Za­czy­na­ła się już jed­nak do­my­ślać, że dzień, któ­ry się wła­śnie za­czy­nał, wca­le nie bę­dzie uda­ny.


  

  [1] W skró­cie DAR­PA, ang. De­fen­se Ad­van­ced Re­se­arch Pro­jects Agen­cy (przyp. tłum.).
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